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ROZMAITOŚCI

■WARSZAWSKI E
Ctile dtttei.

PISMO DODATKOWE

DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 

we Srod% dn ia  18. Listopada 1829 R oku.

SYSTEM PANA CORDIER o CEN­
TRALNYM OGNIU KULI ZIEMSKIEY.

( D okończen ie  

Nie  z mnieyszem zadziwieniem, widz imy 
musz le ,  szczątki rośl in morskich,  k tóre  do­
wodzą: że cały ląd a£ do wierzchołków 
naywyźszych  gór ,  b y ł  n iegdyś pod  wo> 
dą. Gd y kto zapyta;  co mogło  u sk u te ­
cznić tak cudowne wydęcia? —  dwieście 
otworów wulkanicznych,  odpowie swemi 
rykami .  Rozrzucanie ,  widok konwulsy i -  
nych warstw w górach,  rodzay p ewney czę­
ści ich ska l ,  dowodzą;  że og ień  p o d d e m n y  
wzniósł  ie z pod ba łwanów.  Obecnie  na­
wet swoią siłą zmnieyszaiącą się, mole  on 
leszcze pokazać na oceanie nowe w y sp y  
znac zne /  wielko-ści. P a n  C u v i e r  mówi  w 
iednem mieyscu,  ze dawne wzruszenia k u ­
li, odmiany wszelkiego rodzaiu iakich do­
zna ła ,  nie mogą się wyt łum aczyć  przez 
eeynniki  p rzyrodzone  dziś znane;  istotnie,

wszystko pokązuie ,  źe og ień  ś rod ko w y 
ts'/ ci bezustannie swoią siłę.

T e n  ogień trawi się przez swą własną  
gwał towność ,  zniża się coraz w g ł ębok ość  
kul i ,  i z czasem ugaśnie  w niezmierzonym 
ogromie przysz łośc i.  B y ł  czas, w k tó ry m  
życie n ie  mogło  się zacząć ani u t rzymać  
na  naszym planecie,  gdyż wystawia ł  pod­
ówczas straszl iwą massę płomieni .  Z a p e ­
wnie przyidzie i czas, gdzie u t ł u m i  ie, lak 
ie u t ł u m i ł o  przy  b ie gunach;  —  gd y zię- 
mia pozbawiona swego wewnęt rznego  ogni­
ska,  będzie do rozgrzania  swego miała 
ty l ko  słabe ciepło słońca.  Będzie o n o i e s z - ’ 
cze świeciło nad tym zestarzały m światem, 
lecz j u ż  na n ikogo swych promieni  nie 
rzuci.

Sys tem Pana Cord ie r  iest ieszcze stwier ­
dzony i wulkanem wysp  Sandwichskich;  
ten w u lk an ,  różniący się kszta ł tem s w o ­
im od wszystkich innych,  wygl ąda  iak o- 
g r o m n y  leiek głębokości  1500 stop,  a dłi.i- 
goćci 3 mil.  flanc,  w k tó rego  g ł ęb i  kipi bez .



ą i t t i n n i e  z o k r o p n y m  h u W I e m i e z i o r o  o g n i a ,  

m o g ą c e  b y d £  r s z p o z n a w a n e m  z w y s o k o ś c i  

n a t u r a l n y c h  s t o p n i ,  w y k u t y c h  w l e y  p r z e ­

pa śc i .  Z da i e  się,  ze  w y d r ą ż a i ą c  i a,  m l p r a  

c h c i a ł a  n i e i a k o  o d k r y ć  w n ę t r z n o ś c i  s w o i e  

o k u  ba d a c z a .  J e s t  t o i e d n o  z w i d o w i s k  n . iy -  

b i r d z i e y  z a d z i w i a j ą c y c h .

i t .

M A R N O T R A W S T W O  I N I E  W D Z I E -  
C Z t N O Ś Ć .

W  i e t l n e y  z G u b e r n i i  P a ń s t w a  R o s s y i -  

s k i e g o ,  źy 1' p r z e d  d w u d z i e s t ą  k i l k ą  l a t y  o -  

b y w a t e l  M a i o r  N . ,  k t ó r y  o d z i e d z i c z y w s z y  

p o  r o d z i c a c h  w s p a d k u  p r z e s z ł o  3 .000.  p o d ­

d a n y c h ,  n i e  w y i e ż d z a i ą c  p r a w i e  n i g d y  ze 

s w o i e y  w io sk i j  n i e  i ną i ąc  z m y ,  n ie  l u b i ąc ,  

g r y  w k a r t y ,  an i  tez  p i j a t y k i ,  w k r ó t k i m  

b a r d z o  czas i e  r o z t r w o n i ł  c a ł y  m a i ą t e k .  O .  
t o i  w  k t ó t k i c h  w y r a z a c h  o b r a z  t e g o  ro s -  

k o s z n i k a .
P a n  N.  l u b i ł  o t w a r t e  s t o ł y  i co d z i e ń  

b y ł o  u  n i e g o  n a k r y t e  n a  24 o s o b y , c h o ­

c i aż  n i e  b y w a ł o  p r a w i e  n i g d y  u n i e g o  

■więcey n a d  d w ie  o s o b y  , i to  i ak i  są s iad ,  

u b o g i  s z l achc i c ,  s ędz i a  l u b  i a k i  u r z ę d n i k  

m i e y s k i .  P r z y  k a ż d e m  n a k r y c i u  s t a ł  za-  
ź,wy c z a y  o f f i cya l i s t a  u b r a n y  o d  z ł o t a ,  od -
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f r a n c u z k ą ,  h i s z p a ń s k ą ,  h o l e n d e r s k ą ,  r u s k ą ,  

i t .  d. ,  a  w s z y s t k o  w n a y l e p s z y m  g a t u n k u .  

P a n  N .  z a ż y w s z y  c z ę s t o w a ł  s w o i c h  gośc i ,  

k t ó r z y  z a l e d w o  m o g l i  z d o b y ć  s ię n a  s r a -  

b r n e ,  a l e  m u s z l o w e  t a b a k i e r k i .  —  P a n  N .  

p i i a ł  t y l k o  k i e l i s z e k  -wódki  p r z e d  o b i a d e m  
i  b a r d z o  r z a d k o  o d w i e d z a ł  s w o i c h  s ą s i a ­

d ó w .  R a z u  i e d n e g o  s ędz i a  i  h o r o d n i c z y ,  

p r o s i l i  g o  u s i l n i e ,  a b y  i ch  c h o *  n a  c h w i l ę  

b y t n o ś c i ą  s w o ią  r a c z y ł  z a s z cz y c i ć .  » D o -  

b r z e  m o i  p a n o w ie !  b ę d ę  u  was ,  t y l k o  

n i e  c h c i e y c i e  d l a  m n i e  n a r a ż a ć  s ię n a  k o ­

sz t a .  Ią n ic  n i e  p o t r z e b u j ,  t y l k o  w y p i i ę  

u  was  po  k i e l i s z k u  d o b r e y ,  s ł o d k i e y  w ó d ­
k i .”  i i B a r dz o  d o b r z e  J a ś n i e  w i e l m o ż n y  p a ­

n i e ,  p o s t a r a m y  .się o n a y l e p s z ą . ”  —  W  wi- 

g i l i ą  p r z y b y c i a  t a k  z a c n e g o  go śc i a ,  s ędz i a  

i h o r o d n i c z y  p o s y ł a i ą  do  o d k u p u  ( a  w 

t e m  m i a s t e c z k u  b y ł o  t y l k o  d w a )  po  n a y -  

l e p s z ą  w i ś n i ó w k ę .  Mana  i ą  d o s k o n a ł ą ,  o d ­

p o w i a d a  g o s p o d a r z ,  a le  w s z y s t k o  p a n u  N .  

s p r z e d a ł e m ,  a n i  k i e l i s z k a  n i e  m a m  t e r a z  
do  z b y c i a ,  c h o ć b y  mi  k t o  d a w a ł  1 , 000  r u ­

bl i .  —  W  d r u g i p a  o d k u p i e  t ą z  s a m a  o d ­

p ow ie d ź .  N a z a i u t r z ,  a b y ł  t o  d z i e ń  św ią -  

t e c z n y ,  P a n  N .  w s p a n i a ł ą  k a r e t ą  z a i e żdż a  

p r o s t o  p r z e d  k o ś c i o ł .  S ę d z i a  i h o r o d n i c z y  

w y c h o d z ą  n a p r z e c i w  n i e m u  i r a z e m  u d a i ą  

się n a  ms zę .  W y s ł u c h a w s z y  s ł u ż b y  bo -b y  wa iąc  p o s ł u g i ;  a po  o b i e d z i e  ciz s a m i  

2 4 eh o f f i eya l i s t ów  za s i ada l i  do  s t o ł u  i 2 4 c h  

l o k a l ó w  s u t o  u b r a n y c h  u s ł u g i w a ł o  i m  w 

cza s i e  i e d ze n i a .  —  P a n  N .  z a z y w a ł  t a b a ­

k ę ;  l e cz  n i g d y  n i e  n o s i ł  p r z y  s o b i e  t a b a ­

k i e r k i .  J e że l i  c z a s e m  p r z y  g o ś c i a c h  w z i ę ­

ł a  go  c h ę t k a  z a ż y w a n i a ,  k r z y k n ą ł  t y l k o  t a ­

b a k i !  i w n e t  2 4 oh o f f i eya l i s t ó w  d o b y w a ł o  

24 .  z ł o t y c h  t a b a k i e r e k  p o d a i ą c  m u  t a b a k ę

ż e y ,  p i e r w s z a  w i z y t a  s ę d z i e m u .  P a n  N .  
p r o s i  o w ó d k ę .  —  N i e  m a  pan ie !  —  J a k -  

t o  n i e  ma ;  w s z a k  w iec i e  , że ia n i c  i n n e g o  
n ; e pi lę.  —  C z y ż  g o d z i  się p a n u  z ń a s  ż a r ­

t o w a ć ?  Z a k u p i ł e ś  w s z y s t k ą  w ó d k ę  w  n a ­

s z y c h ,  o d k u p a c h ,  za  1 , 0 0 0 .  r u b l i ,  an i  i e d n e ­

go  k i e l i s z k a  s p r z e d a ć  n ie  chc i e l i .  -— Cha!  ch a  

n o  p a n o w i e  n i e  g n i e w a y c i e  s>ę na  m n i e ,  za*
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, i e rzc ie  sobie  w sz y s tk ie  t r u n k i  i z iedne-  
go  i d r u g i e g o  o d k u p u .  —  A tak s z c z o d r y '  
p a n  N .  za k ie l i s z tk  wód k i  i n i e wie lk ie  
ś n i a da n i e ;  z a p ł a c i ł  b l i sko  5 , 0 0 0 ' ru b l i ;  ale 
to  b y ł o  p r z e d  d w u d z ie s t ą  k i lk ą  l a ty .  —  
I n n ą  r a z ą  p e w n y  o b y w a te l  m y ś l iw y  za­
p r o s i ł  go do siebie na  k i lka  dn i ,  na p o ­
low an ie .  W y b o r n e  m a m  psy’,  ni-e n r i s i p o ­
d o b n y  en w ca łe y  ok o l i c y ,  —  Zo bac zm y!  
p r z y i a d ę  za t r z y  dni  ze swoią p s ia rn ią .—  
T r z e c i e g o  dn ia  p r z y ie ż d ż a  p a n  N.  w e ­
d ł u g  p r z y r z e c z e n ia  z k i l k u s e t  psami ,  z 
k i lkud z i es i ęc ią  szczwaczaroi  i s t r ze lc am i  
p y s z n i e  u b r a n y m i .  O b y w a t e l  z d u m i a ł  się 
i  p r z y z n a ł ,  ze ps i a rn ia  i ego  iest  n iczem 
■w p o r ó w n a n i u  z pan a  N .  Za k o m p b m e n t  
do s t a ł  całą  ps i a rn i ę ,  kosż tu iącą  k i lka  t y ­
s ięcy r ub l i ,  choć i p o ł o w y  t ego  n ie  Była  
war ta .  Ale to b y ł o  p r z e d  dw udzies t ą k i l ­
k ą  la ty.  —  - P a n N .  m ia ł  k a m e r d y n e r a ,  k t ó ­
rego ńa d z w y c z a y n ie  h ib i ł .  J e d n e g o  r a z u  
k a m e r d y n e r  zn ik a ;  ale w k i lka  tyg od n i ,  
k i e d y  w łaśn ie  l i czne by ło  z g r o m a d z e n ie  u  
n i e g o ,  za ieżdża pyszna  k a r e ta ,  wys iada  
s t r o y h ie  u b r a n y  i e go mo ść  i pada  do n ó g  
p a n u  N .  B y ł  to d a w n y  k a m e r d y n e r ,  k tó ­
r y  boyn ośc ią  p a ń s k ą  z b o g a c o n y ,  z a k u p i ł  
z n a c z n y  maią t ek  i oże n i ł  się z  bog a tą  p a n ­
n ą .  P rzy  i ec b a ł  ■ p od z i ęk o w ać  s w e m u  d o ­
b r o c z y ń c y ;  zad z i wi ł  w szys tk ich  p r z y t o ­
m n y c h  i  za t ę  chw i l ow ą  uciechę ieszeze 
l e p iey  zos ta ł  u d a r o w a n y -

N a k o n i e c  p a n  N .  s t r ac i ł  z u p e ł n i e  m a ­
ją t e k  i tak i ak  z w y c z a y n ie  k o ń c z ą  m a r ­
n o t r aw  cy ,  u m a r ł  w w ięzieniu.  Co  większa;  
t e n  sam,  k t ó r e g o  t a k  b o y  nie up osaży ł ,  
w y r z e k ł  sig swoiego d o b r o c z y ń c y  i nay-

m n i e y s z s g o  m u  wsparc ia  nie  p o d a ł .  Z 3 
to  t eż  s ł u s zn ie  od  swoich W s p ó ł o b y w a t e l i  
w z g a r d z o n y ,  w zg r y z o ta c h  sumien ia  d o ­
k o ń c z y ł  swego  żyw ota .

III.

S P O S Ó B  P I S A N I A  D Z I E Ł  D R A M A T Y ­

C Z N Y C H  W  P A R Y Ż U .  - 

P r ó b a  k o m e d y o  — o p e r y  w ł a ś n i e  b y ł a  
s k o ń c z o n ą  w ł a d n y m  i o z d o b n y m  te a t r ze  
R o z m a i t o ś c i  w P a r y ż u ,  g d y m  p o s z e d ł  n a  
scenę  z o b a c z y ć  s-ig z Y e r n e t e m  i P o t i e r , d w o ­
m a  s ł a w n y m i  k o m i k a m i  w c e lu  w r ó c e n i a  
z n im i  d o  d o m u ;  w t e m  c h ł o p i e c  od  p r z y .  
l e g ł e y  t e a t r o w i  R o z m a i t o ś c i  k a w i a r n i  b e z  
t c h u  p r z y b i e g a , p roszą c  o b u d w ó c h ,  a b y  
posz l i  z n im  do P a n ó w  S cr ib e ,  M el es— 
vi l l e  i T h e a n l o n ,  k t ó r z y  się z a y m o w a l i  
u ł o ż e n i e m  n o w e y  s z tu k i  na  p r z y s z ł y  t y ­
d z i e ń .  W y r a z :  u ł o ż e n i e  s z t u k i ,  m o c n o  
m n i e  z a s t a n o w i ł ,  d o p y t y w a ł e m  się w i ę c ,  
co o n  z n a c z y .  —  P o w i e d z i a n o  m i ,  że  P a ­
n o w i e  S.  M.  i T ,  k o r a p o n u i ą  sz tu k ę ,  k t ó ­
ra w c i ąg u  p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a  w  r e p e r -  
to a r z e  t e a t r u  R o z m a i t o ś c i  m a  b y d ź  u m i e ­
s z cz o n ą ,  P e ł e n  c i ek a w oś c i ,  i a k im  s p o s o ­
b e m  się ta f . i b ry kac ya  s z tu k  o d b y w a ,  z a ­
p y t a ł e m ,  czy w o l n o  mi  b ęd z ie  b y d ź  p r z y ­
t o m n y m  t e y  in t e r e s s u i ą c e y  r o b o c i e .  , , D l a  
czego  n i e ,  o d p o w i e d z i a n o ,  k a w i a r n i a  d l a  
k a ż d e g o  o t w a r t a , ” — ■ Z n i e i a k i e m  za d z i — 
w i e n i e m  i w n a t ę ż o n e m  o c z e k i w a n i u  idę  
z r ao ią  k o m p a n i ą  i w c h o d z ę  d o  d a w n o  
m i  z n a n e y  sali b i l a r d o w e y  wc a f fe .d e  V a -  
r i ęt e s ,  w id zę ,  cz e g o b y r a  n i g d y  n ie  p o —' 
m y ś l a ł ,  że t u  T h a l i i  u m i e s z c z o n o  w a r ­
sztat .  -—  S cr ib e  c z ł o w i e k  p r z y s t o y n y  i  
p i ę k n y ,  z n a j w i ę k s z ą  W'ygodą g r a ł - w  b i ­
l a rd ,  b e z  s u r d u t a ,  z d i ą ł  c h u s t k ę  z szyi ,  
k tó r a  m o g ł a b y  b y d ź  w z o r e m  w ę z ł a  g o r ­
d y j sk i eg o .  T h e a n l o n  s p o k o y n i e  p r z e c h a -

X
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d z a ł  się, a Mellesvill.e siedział  przy s to­
l i k u ,  na k t ó r y m  ki lka a rku sz y  papieru 
leża ło ,  —  T y l k o  cośm y yveszli z a w o ł a ł  
S c r ib e ,  u Ah! Pot ie r ,  d o b rz e  £e p r z y c h o ­
dzisz,  nap iszę ci sz tukę  w k tó r e y  więcey 
n iż  kiedy br y lo w ać  będziesz! —  T y m c z a ­
sem s p o k o j n i e  grał- da le j’,  a M*-lies villa 
o p o w i a d a ł  p rz yb ys zom ,  ze zamyśta ią  n a ­
pisać parody ą da ney  wczoray  w wie lk iey  
operze  sz tuki ;  łi Belle an  bois d o r m a n t .  
P r z e d m i o t  tak iak wy s ta wi eni e  t e y i?, p o ­
d a ł y  m u  niyśl  d o  tego,  i zeyścia ich dzi­
s ie j szego  b y ł o  ce lem u ło ż e n ie  i w y s ta ­
wienie  sz tuk i .  —  By łe m  przy wys ta w ie ­
n i u  tego  dz ie ła  w  d n i u  w c z o i ą y s z y t n , 
d l a  tego b a rd z o ra  b y ł  c i ekawy,  iak ci po.  
eei d r a m a t y c z n i  nap iszą d o b rą  pa ro dy ą  
ert s o m p a g n ie .  — . Aby jednak z ro zum ie ć  
t o  co nas tępuie ,  po t r zeba  znać kró tk ą  treść 
sz tuk i ,  „b* ile an  bo is d o r m a n t . ”  X i ę -  
żu iczka  za cza row an a  przez  z łego d u c h a  

■ u s n ę ła  w fesie, a Pa lad in i  wszys tk ich  na- 
< rod ów- pr zybyw a ią ,  ażeby  rozwiązać  p r z y -  
- k f e  czary k t ó r y m  n i e w i n n a  ul. jg i .  W s z y -  

stkieh s ta rania  są bezskuteczne ,  i -d eń  ty l ­
ko. p s te r z  k tó r y  W bl iskości  t r zo dę  swą 
strzeże,  a U tory iak się r o z u m i e  ie t  s y n e m  

- fcmar łego króla,  u j r z a ł ,  p o k o c h a ł  i <>4-
• c za ro w a ł  nieszczęś l iwą  xięŻnicT.ką, zdey-
• ft\tiiąc b u k i e t  kwia tów z  iey, piersi  w 

którym  była  u k r y t a  m o c  ta i e m u a  us y ­
p i a n i a —  p r z e b u d z o n a  łą czy  s ię  z paste­
rzem,  a ba le t  p r a w d z iw y  cel tey n u d n e y  
i d ł u g o  trwałąc»y ope ry  r oz poc zyn a  się. 
Jaki  ma bydź  ty tul! ? • z*pytui« się T h e -  
a u l o n . —  E y . c o  tam t y t u ł ! —- z t y t u ł e m  
na  k o ń c u ,  o z  w a n o  się; i z ó ę t o ' s i ę  s zyb -

- k o  r o z ło ż e n ie m  scen.e— Muizę"mirc" sześć 
osób,  z a w o ł a ł  Scr tbe ,  b a  ty le -m am  n o ­
w y c h  c har ak te ró w  w myśli/  —  Z i t r z j m a y  

r się, od p o w ie d z ia ł  Po t ie r ,  m an ty  teraz 
t y l k o  cz te rech  k o m i k o  w, prze to z s/.e- 

,śctu> n ic nie  będzie! —  No. d o b rz e ,  to

p rz y n a y m n le y  p i ęc iu !— Na to wszyscy 
s;ę zgodzi l i  —  przy tern k r z y k n ą ł  Mellt-a- 
vil le o b u te lk ę  szampana  i o t rzy n a k r y ­
cia do  śn iadania ,  pod  czas k tórego  S c r i ­
be  z k i ie m b i l a r d o w y m  w r ę k u ,  c h a r a ­
k te ry  rozw i ia ł .

T y m  czasem p rz e b ie g a ł  T ł u  an  lott 
wszystkie żu rn a l e  , ce lem zastosowania  
czegoś z w y p a d k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  a Po— 
t ie r  o p o w i a d a ł  a n e k d o tk i  i d w u z n a c z n o ­
ści, k tó re  w ła śn ie  te raz w P a r y ż u  krą ­
ży ły ;  w n e t  p o s ł a n o  ch ło pc a  do  x ięgarza ,  
k tó ry  się zaraz  z g o d z i ł  o sz tukę  i k u p i ł  
i ą  n im  ieszeze w po ło w ie  u k o ń c z o n ą  by* 
ł a .  Scribe  g a n i ł  d u ż o  i zamieszcza ł  nie­
k iedy  w n u d z ą c y m  di a lo g u  t a m ,  gdzie się 
tego  b y n a y m n i e y  n ie  s p o d z ie w a n o ,  n a j ­
t r a f n i e j s z y  d o w c ip ,  i k a l a m b u r y  —  P o -  
t i e r  zas t rzegał  sobie  kró tko ść  rol i ,  gdyż  
do  prz ysz łego  ty god ni a  nie może się wie ­
le  nau czyć ,  z p o w o d u  i« na:- każdy  wie­
czór i u ż  iest  p ro szo n y .  Pr zec iw ni e  "Ver- 
ń e t  p ros i ł  ażeby  ro la  iego b y ł a  z a y m u -  
iącą i d o b r ą  —  Scr ibe gra! w b i la rd  i sy­
p a ł  do w c ip em  i h u m o r e m  —  T h e a n l o t t  
z a ia d a ł  bo euf  a la mode ,  a Mellesvillft p o d ­
czas pisania pop i ja ł  bez  pr ze rw y ieduę 
szk l ankę  szampana  po drugi ey .  T o  wszy .  
s tko  dz ia ło się w p u b l i c z n e y  ka wia rn i  bez 
wzgl ędu  na odc h o d z ą c y ch  i p rzychod zą ­
cych ,  i to  bez naym oie ysz ey  żeny  i n a y -  
mnieys zego  i f a i u  za t r u d n ie n ie ;  każdy 
b y ł  przyięty,  każdy p rz y c z y n i ł  się do  o~ 
g u ł u  i nie m i n ę ł o  g o d z in y ,  p ą r o d y a  b y ­
ła  u k o ń c ż o n ą .  Wiado rn ol ć  o t i agłey n ie­
łasce króleskiey,  w k tórą  ieden  min is te r  
po padł ,  da ła  powód do  wcie lenia  k u p l e ­
t u  p e łn e g o  uszczypliwości  d o w c i p u .  
W czasie gdy  się to wszys tko  p d b y w a ł o ,  
s iedz iałem w cichera z a d u m a n iu  W* m o im  
kąc iku i myślałem, sobie: m i ł o  iest S c r i -  
b ó w ,  T h e a n l o n ó w  i MelUjvi l lów-



- S ł uż ą cy !  z T e a t r u  c z e k a ł  i u ż  d a w n o  
p r z y  d r z w i a c h  i z a l e d w i e  dzi t - ło  b y ł o  u -  
Ł o n oz O ne ,  w n e t  s i f  k i l k u  w z i ę ł o  d o  p r z e ­
p ł y w a n i a .  D y r e k t o r  m u z y  lii p y t a ł  się
0  m e l o d y ą  d o  ś p i e w e k ,  k tó re  z a s t o s o w a ­
n o ,  —  u t r z y m u j ą c y  g a r d e r o b ę  d o w i a d y ­
w a ł  się i a k i e  m a  ro b ie  n o w e  u b i o r y .  D o ­
syć, '  ze  t y l e  b y ł o  p y t a ń ,  k r z y k u  z p o w o ­
d u  u s t a w i c z n y c h  o d p o w i e d z i ,  o b i a ś n i e ń ,  
ż e  aż m u s i a ł e m  P o ł i e g o  p r os ić ,  aż eb y  m n i e  
z t e g o  za m ie sz a n ia  u w o l n i ł .  — W  P 'gc  d n i  
p ó ź n i e y  w i d z i a ł e m  W t e a t r z e  R o z m a i t o ­
śc i , ”  la m a r m o i t e  r evei l le '* , ”  P a r o d y ®  
w  i e d n y m  akc i e  P a n ó w  S c r i b e ,  M e l l e s -  
v i l l e  i T h e a n l o n .

O b e r ż y s t a  b o g a t y  o b y w a t e l  P a r y ż a  t e s t  
w  r o z p a c z y  z p o w o d u ,  że ż o n a  i e g o  w i e l ­
ka  m i ł o ś n i c z k a  t e a t r u ,  i u ż  o d  k i l k u  d n i  
j e s t  we ś n i e  g ł ę b o k i m  i iu ż  śm ie rc i  r ó ­
w n y m .  D a r e m n e  s ą  w s z y s t k i e  s p o s o b y ,  
ąby  ia o b u d z i ć .  P rzy jac ie l e  d o m o w i  s c h o ­
d z ą  się w w i e l k i e y  l i czbie ,  a l e  r u k t  n ie  
u m i e  c z a r ó w  odda l i ć .  W  t y m  s t a i e n n t -  
m u  w p a d a  na  myśl-  o s t r z e d z  s t r o s k a n e ­
g o  m a ł ż o n k a ,  że ż o n a  i ego  t r z y m a  o t w a r ­
t ą  x i ą ż k ę  w r ę k u .  O d b i e r a j ą  ią i w  m o ­
m e n c i e  o b u d z ą  się. N ie s zc zę ś l i w y m  p r z y ­
p a d k i e m  z a c h c i e w a  się  i e d n e m u  - z e b e r — 
n y c h  p r z e j r z e ć  t e x t  t ey  d z i w n e y  x ią żk i
1 ty lk o - c o  się p r z y p a t r z y ł  ty tu ło w i . ,  i v p a -  
da  w g ł ę b o k i  sen ,  d r u g i e g o  t o ż s a m o  s p o ­
t y k a ,  tak że wszyscy  n a  sc en ie  za syp ia ­
ła ,  osfatr i i  t y l k o  m ł o d y  p o e t a ,  k t ó r e g o  
n a z w i s k o  z n a z w i s k i e m  p o e t y  n u d n e y  o* 
p e r y ,  » la be l l e  an  b o i s ’d o r m a o t  a b r z m i  
b a r d z o  p o d o b n i e ,  Chcąc w ła ś n ie  k o m m u -  
n i k o w a ó  t y t u ł  t e y  x i ą żk i  p u b l i c z n o ś c i ,  
zas i a i e w s t r z y m a n y m  prze z  w pa d a ią e e g b  
d r z w i a m i  p a r  te r o w e m  i K.ps-yera t e a t r a l ­
n e g o  krzyczącego. :  na mi ło ść  B os ką  nie  
c z y t a y ,  b o  ca ła  p u b l i c z n o ś ć  zaśn ie .  —  
W  p o m n i o n y  m i o d y  p oe ta  n ie  o d s l r ę -  
Gza się i e d n a k ,  i co to  Iesi':‘ X i | ż k a  z a -
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wie ra ią c a  o p e r ę  wr . .z  z w s z y s t l d e m i  a -  
r y a m i  i - c h ó r a m i  o p e r y / ’ la be i ł e  a n  h o ­
is d o r m a n t . ”  —  Z a s ł o n a  spada  —  n i e k t ó ­
re b a r d z o  k o m i c z n e  s c e n y ,  n i e p o r ó w n a ­
na g r a  P o t i e g o ,  d o w c i p n e  k u p l e t y ,  t r a ­
fność  p a r o d y ; ,  z i e d u a ł y  t ey sz tu ce  n i y -  
lepsze p o w o d z e n i e .  Po ec i  z e g a r n i a i ą  p i e ­
n i ą d z e ,  p u b l i c z n o ś ć  ies t  zaiioWfo i o n ą ,  a 
ia idąc d o  d o m u ,  m y ś l ę  sob ie ;  t e ra z  iuż  
Wtem,  i ak  S c r i b e  s z t u k i  pisze.

IV.

- O B E C N E  P O Ł O Ż E N I E  Ż Y D Ó W  WE 
W S Z Y S T K I C H  C Z Ę Ś C I A C H  Ś W I A T A .  

'{z pisma: Quarterly Review)
Ż y d z i  l i c z n i e j s i  za p ew n e  w sw em r o z ­

p ros ze n iu ,  niż  k iedy nues -k id i '  jeszcarę w 
g ó r a c h  P a l e s t y n y ,  twor zą  n a r ó d ,  s k ł a d a  - 
i ą c y  się z  6 mi l ionów ludzi ,  z k tó r y c h  na 
P o l s k ę ,  M o r a w i ą ,  M o ł d a w i ą ,  W o ł o s z c z y ­
z n ę  i K r y m  p r z y p a d a  po ło w a .  W żądnyfo 
k r a ju  E u r o p e y s k i m  nie zneyduie.  ich się 
t  ik wie lka  liczba , i ak w P o b z c z e , wszę.  
dzie i e dna k  przedstawianą oczom. do -d rze .  
gaaza i e l e n  n a r ó d ,  a lbo raczmy i e d n ę  
r o d z i n ę ;  a m i i ą i e k ,  o ile t e n  s k ł a d a  się 
z  k a p i t a ł ów ,  w daleko  ści ś l eysae i ćb m i ę ­
d zy  sobą  ł ą e z y  z w i ą z k i ,  niż  z i emia  na 
k t ó r e y  mieszka ią .  Z n i ó s ł s z y  c i e rp l iwie  
p r ze ś l ad o w a n ie  czasów p r z e s z ły c h  , a p o ­
g a r d ę  t e  r a i n  i ey szych,  iak o się znosi  d ł u ­
g ą  c h o r o b ę ,  k t ó r e y  u leczyć  nie m o ż n a , 
związek  ten b r a t e r s k i  śc iś ley się ieszeze 
s k o i a r z y ł ;  a r e l ig iy n a  ich w y t r w a ł o ś ć  
w cora z  w y żs z y m  o k az y w ać  się r tu m a ła  
s t o p n i u  t e p m  z i m n e m u  i niei i tośei  w e m a  
ś w i a t u , k t ó r y  im nie dozw ol i ł  ża dn ego  
p r a w a  o b yw ate l s t wa  w iakieykcdwieic b ą d i  
oyczyzn ie .  W ia ra  Mo y ż es z a  t ak i « z c z e



s i lni* na  nich d z i a ł a ,  ze wie lka  l iczba  ży- 
dó w ,  p r z e k o n a n a  o zb l i żan iu  się ob i e ca ­
n e g o '  p r z y  w rócen i a  Kró les twa  Izrae la ,  w y ­
s z ł a  do T u r c y ! -  P r z e d  20 l a ty  zn a y d o -  
wa!'o się k i l k u s e t  ż y d ó w  w Saffe l  ( w Re* 
t u l i ! )  i J e r o z o l i m i e ;  t e ra z  więcey ich t a m  
je s t  iak 10 tys i ęcy .  Ale  ocz ek i wan ie  ich 
Messyaszo , od da i e  ich w ręce  p ie rwsze ­
m u  l e p s z e m u  a w a n tu r n ik o w i , ,  k t ó r y  umie  
r ę c e  ich i ma ją t k i  w porusze n ie  wprawie .  
D o w o d e m  tego  ie st  n a d z w y c z a j n e  w ra że ­
n i e ,  i akie  u c z y n i ł a  na  pol skich ż y da ch  
o de z w a  m n i e m a n e g o  x ie c ia  ży d o w sk i eg o ,  
k t ó r y  chc ia ł  w Azyi  n i e p o d le g ł e  pa ńs tw o  
ży d o w sk i e  za k ładać .

Po d łu g-  P io t r a  B e e r  ( w p iśmie i ego 
o ż y d a c h ,  w L i p s k u  1815)  k i lka  iuż  
u p ł y n ę ł o  w ie kó w , ,  iak żydz i  w uia.-aie 
p r ze cho dz i l i  z F r a n c j i ,  d o  N i e m i e c ,, a pó-  
ź n i e y  z l a m t ą d , k i e d y  im Kaz imie rz  W. 
d la  o b l u b ie n ic y  sw ey ,  p i ę k n e y  i z ra .  l i t ki  
Es le rk i , .  wielkie n a d a ł  p rzyw i le i e  T do P o l ­
ski .  —• T e r a z  ieszcze po l sc y  ż y d z i ,  dla 
sw eg o  ięzy-kn,; k t ó r y  iest  miesz an in ą  n ie ­
m ie c k i e g o ,  h e b r a j s k i e g o  i polskiego, ,  u ie  
m o g ą  niemieckiego,  swego  z a p r z e c z y ć  p o ­
ch odz en ia .  T r u d n i ą  się om s z y n k o w a -  
e i e m ,  go r że ln ic t w e m ,  p iw ow aks tw em ,  h a n ­
d l o w a n i e m  k o n i ,  s zaeher s twem. ,  w e x l a r -  
s t w ęm  i l i c h w ą ;  r zadko  ro ln ic tw em .  T r z y ­
m a ją c y  ś r o d e k  między  sz lac h t ą ,  a p o d d a ,  
j avmi ,  t w o r z ą  dla siebie k la s s ę ,  k t ó r a  i«- 
d n a k  nie ł ą c z y  dwóch  t a m ty c h -  R e g u l a r ­
n o ś ć  ich. r y só w  t w a r z y  i ż y w o ś ć  w ich 
po r u sz e n ia c h ,  szczegó ln ie  się od znacza  od 
n i e w y r a ź n y c h  t w a r z y  i m e z g r a b n e y  p o ­
stawy.  o ty ły c h ,  w s p ó łw y z n a w c ó w  w H o l -  
l a n d y  i. C h w a lą  pow sze chn ie  p ię kn e  ż y ­
d ó w k i  w Warszawie i na Woły ni u , ,  a - m ę ż­

cz yźn i  u n i k a i ą c y  w sze lk ie g o  p r z e p y c h u ,  
aż eb y  nie wzniecić  chęci  z y s k u ,  zdaią się 
o ty l e  p r z y n a y m n i e y  o d s tę p o w a ć  od t e g o  
p r a w i d ł a ,  o ile nie  szczędzą  kosz tów n a  
up ię ks ze n ie  p o w a b u  żon  swoich.  T y m  
czasem w e w n ą t r z  n ie i e d n e g o  d o m u ,  k t ó .  
r y  z e w n ą t r z  p o d o b n y  iest  r a c z e y  do r o z -  
wat in i a k i c h ,  niż  d o ' m ie sz ka n i a  ,  p a n u i e  
t a k a  o k a z a ł o ś ć ,  i a k ie y b y  się n i k t  nie  d o ­
m yś l i ł .

W  N ie m c z e c h  u-mieli zawsze żydz i  k o ­
r z y s t a ć ' z  h a n d l o w e g o  i po l i ty cz neg o  p o ł o ­
żen ia  k rai u.  W i a d o m o ,  iakre ma ją tki  w 
m a ł y c h  mias tach sobie  po ro b i l i  i iak p r ze z  
to  p u b l i c z n ą  na  siebie zwróci l i  u w a g ę .  
Od czasów M e n d e ł s o l m a , uczęszczal i  z 
wie lką1 k o r z y ś c ią  na u n r w e r s y t e t a ; niektó". 
r z y  z n ich zasiadal i  w k a t e d r a c h ,  i nie m a ­
łe  p o s t ę p y  w wiadomościach  p o c z y n i l i .  
W  p o ru sz e n ia c h  rewo luc y jn ycb  ro k u  1813,  
k tó r e  z rz ądz i ły  uwolnieni  e Ni em ie c ,  m ł o ­
dzież. i z ra e l s ka  nie po zo s t a ł a  w tyle.  P r z e z  
n ieszczęście , i akie  z r z ą d z i ło  się p rze z  zaięcie 
w o ysk a  f r a ncuz  kie n iek tó rych-  części .Nie-  
mieć,  potraf i l i  żydzi  p o n a b y  waćisobie pos ia ­
dłośc i ,  k tó re  właściciele d l a  n iezmie rnych?  
d ł u g ó w  na  n i c h  c i ążących ,  all c  też  dla  
' z m n i e j s z o n y c h  d o c h od ó w  w czasie u s t a ­
w ic z n y c h  w o i e n ,  sp r ze d aw ać  mus ie l i .

X i ę z t w a  n i e m i e c k i e  m o g ą  się c h l u b i e  
z  t ego,  że z g o r l i w o ś c i ą  p r a c o w a ł y  n a d  
p o l i t y c z n e m  i r a ó r a l n e m  ż y d ó w  p o p r a ­
w i e n i e m .  P o d  t ą  o p i e k ą  n a b r a l i  n o w e ­
go s p o s o b u  my ś len ia , ,  w z b o g a c i ł  się i c h  

uysł , .  i w y k s z t a ł c i ł y  się ich obycza ie . .  
W s t o s u n k a c h  s w o i c h  p o m i ę d z y  sobą  o l  
n a t u r y  d o b r z y  i życz l iwi , ,  s t a ra i ą  się t a ­
k i m i  t akże  b y d ź  wzg lędem,  r ó / . n o w ię r c ó  w-  
Częs to  b y l i  t o  t a k ż e  n i e w d z i ę c z n i  T na.
których,  d o b r o d z i e j s t w a  s w e  t o z l e w a l i p



ba nk ie r ,  k tóry 2 a o d b u d o w a n i e  spa lone ,  
g o  z a m k u  z n ac z n e y  zażądał  s u m m y ,  z o ­
stał  przed bramą r d la l on y .  D o p ó k i  w y ­
łą c ze n i  byl i  od u c z c iw y c h  zarobków,  czy-  
liŹ m o ż n a  im b y ło  niDe za z ł e  , . źe się 
b r u d n y m  trudni ł! ,  ha nd lem .  U w o l n i e n i  
od  i sr /m a,  które ich p rz yg ni a t a ło ,  nią z ą -  
n i e d b i ią  z a p e w n e  stać się g o l n y m i  zn a ­
czen ia  p u b l i c zn eg o .  Na cze l e  ich d o b r o ­
c z y ń c ó w  stoi Józe f  II. Cesarz Austryac-  
ki .  Z n i ó - ł  o n  wszys tk ie  praw a przepi­
sujące im n osz en i a  o s o b n y c h  su kien , , -4 
mieszkanie  w o s o b n y c h  częściach miasta;  
uchyl;]'  p o g ł ó w n e ,  z a p r o w a d z i ł  dla n ięh  
sz ko ły  e l e m e n t a r m ,  d o z w o l i ł  im  u c z ę ­
szczać na u n i  wersy teta , urząd z i ł  k o n ­
wi  kta dla zd a t ny c h  u c z n ió w  izraelskich;  
s ł o w e m ,  u c z y n i ł  w s z y s t k o ,  aby ich m  
i er! n y m  z p o d d a n y m i  s w y m i  pos tawić s t o ­
p n iu  w yk szta łcen ia .  Jako sa mow ład ca i 
protektor  zw iąz ku  N i e m ie c k ie g o  wstąpi ł  
Franci szek  II. w ś lady Józefa.  Z g r o m a ­
d z e n ie  z w i ą z k o w e ,  tnówi  1 6  a r t y k u ł  aktu  
przymierza,  starać śię będzie o środki  m o ­
gące poprawić stan m ie sz ka ń có w  w y z n a ­
nia m o y ż e s z o w e g o  i za p ew n ić  im u ż y w a ­
n ie  z u p e ł n e  wsze lk ich  praw o b y w a t e l ­
skich .  T y m  czasem zaś pozos tać  maią  
przy d o t y c h c z a s o w y c h  prawach sw oic h .

W  roku l § 2 ' ł  w y d a ł  N .  C esarz  A L E ­
X A N D E R  ukaz,  k tór ym  zakazał w s z y s t ­
k im  ż y d o m  sżachersiwa  i chodzenia  z to­
warami  pó d om ac h ,  i ro zk az a ł  im-, w y — 
i ąwszy  lekarzy  i w ł a ś c i w y c h  kup ców ,  u -  
dać się do p o ł u d n i o w y c h  p r o w i u c y i  R o s -  
syi  i tam w y łą c z n i e  poświęc ić  się r o l n i ­
c t w u .  Z te m  p o łą c z o n e  b y ł o  za p ew n ie ­
n i e  u w o l n ie n i a  od p o da t kó w  na pewną  
l i czb ę  lat.  P lan  ten i ednak n ie przyszedł  
d o  sk utk u .  A l b o w i e m  n iezważaiąc na 
kr zyk i ,  i sk ie  z tąd  powstać  m u s i a ł y ,  m o ­
żna b y ł o  przewidz ieć,  ze o k o l i c e  w  k t ó -

r y c h b y  te t ł u m y  ż y d ó w  os i ad łe ,  u p a d ł y *  
b y .n i e z a w o d n i e .  Dla  tego te/. N.  Cesarz  
A L E X A N D E R  i n n ą  do  te g o  o b ra ł  d ro ­
g ę :  p o s ta n o w i ł  On  w Warszawie  K o m -
missyą,  któraby się w y ł ą c z n i e  p o l e p s z e ­
n iem s tauu  ż y d o w s k i e g o  t r u d n i ł a ;  pod  
sterem tey. Ko m m is sy i  zostaie w y d z i a ł  
Izrael i tów,  k tóry prace s w o ie  zaczą ł  od  
urządzenia  szko ły  dla r a b i n ó w ,  po bi -ra-  
iących kosz tem rządu publ ic zn e  w y c h o ­
wa nie .  P r z e d m i o t y  dawane w tey szkjole. są: 
ma tema tyka ,  h istorya,  ieografia,  i ezyk  h e ­
b ra js k i ,  n iemieck i  i po l ski  wrazhz l i t eratu­
rą heb raj ską .  Zamyślaią  p o d o b n y m  s p oso ­
b e m  zaprosvadzic urządzenie  w e  wszyst ­
k ich  sz ko ł ac h  ż y d o w s k i c h ,  ca łe go  Kró­
lestwa P o l sk ie g o .  T y m  czasem ex* mirra
w szko le  warszawsk ie* - , ,  z ta k i m i  *y -Z*s >-

* '

kich z a d o w o l e n i e m  b y ł y  od byte ,  ze  m y -  
maiętn ieys i  żydz i  pospieszają p o s y ł a ć  
dzieci  sw o ie  do tego  za k ła d u  n a u k o ­
w e g o . ' '

Jeże l i  m o ż n a  dać Wiarę P. P io tr ow i  
Bcer,  t edy system f  iry zeuszó  w ro z sz er z y ł  
się n ieprzerwanie od p i śm ie n ny c h  za cza­
sów Jezusa  Chrys tusa , aż do n aj m ó w  szych  
polskich rab in ów .  Wierzą on i  w d z ia łan ie  
z ł y c h  d u c h ó w  na lu dz ki e  c ia ła ;  dla t ego  
tP/j skoro  ty lk o  żyd iaki u m r z e ,  to h s t  
skoro  na p o ł o ż o n e m  przed usta z m ar łe go  
szkle,  nie widać  żadneg o  śladu o d d e c h u ,  
p ’spieszaią natychmias t  z pog rze ban iam  
e n  go.  Z da rz y ł  się b o w i e m  iuż  n i e r a z  
t en przypadek,  że u m a r łe go  og ło s i l i  za 
o p ęta ne go .  Chcąc poiąć p o d o b n e  n i e d o ­
rzecznośc i ,  potrzeba  znać s taro-rabińską  
b bl ą. Sądzą ży dz i ,  że Bóg u m ie ś c i ł  m n ó ­
s two  nauk w te x t  pisma świę tego,  które 
dla zaś lep ion ego  po gan  ducha  są n iep o­
jętemu i któr? ty lko  z w y k ł a d u  T a r g u -  
tnn, n i e o m y l n e g o  w o d z s ,  przez J e h o w ę  
dz ieciom Jzraela p r z y d a n e g o ,  doskonale
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z r o z u m i e ć  m o ż n a .  R abi n  i k a p ł a n  r h r z e -  
ś -ciański ,—  t a m te n  raniący ty lk o  na celu 

p o dw yższ en ie  iedn ey  kas ty  swoiey  r o d z i ­
ny ,  t en  zaś w y pe łn ia ją cy  o bo w ią zki  swe­
g o  p o w o ł a n i a ,  i ako o y r a  d u c h o w n e g o ,  
nie m a i ą , c o  d o  istoty rzeczy nic pr awie  
z sobą  wspólnego.  Jeżel i  syn  k tór ego  
R a b in a  o kaz ui e  s k ło n n o ś ć  i oc h o tę  do 
r iau'  ,  aasadzaią go zaraz do  t a h n u d u ,  d o  
ró ż n y c h  w y k ła d ó w  u  go ,  t ł u m a c z e ń  i k o m -  
m e n ta r z y ,  Lo se m  iego  iest w te d y  żuć  
tę n ie s t rawną  po t r a w ę  we dnie  i w nocy,  
a że by  zaś taauka ta wyssa ła  z n iego  każ­
dą iskrę r o z u m u ,  zakazi i ią  m u  w tenczas  
czytać co i n n e g o ,  lu d z e ż  i n n y c h  z a t r u ­
d n i e ń .

Podró żui ący  pewien  An g l ik  spotka ł 
t rzech młodych '  rab inów w Polszczę,  k tó­
rzy  nigdy kraiu nie opuszczali  i ani s ł o ­
wa po polsku nie rozumiel i .  Jeżeli 14ste 
a lbo 15sto letni  u c z e ń ,  odpowiada  ooze'  
k iwaniom swoiey ro dz in y ,  naymaię tniey-  
si żydzi poczytuią  sobie w tenczas za za­
szczyt ,  weyść z nim w związki familiyne.  
Wystawmy ty lko  sobie szkody,  iakie po­
łączone  są z tak wezesnem za ś l ub ie n ie m ,  
szczególni,ey zaś położenie I5to le tn iego 
męża,  przepędzającego życie swpie w dzie­
c innych igraszkach i metaf izycznych ab-  
strakcyach. .

Jakób P o l l a c k ,  iest Ja nem Szkotem 
tałmudzislów: iego sof s tyczna ostrość,  ie­
go aż do n e /.roz.utniałości melancholie/ .ue 
zasady,  h g o  dy alek tyczne  t r l e n l a ,  ścią­
gnę ły  t ł u m y  słuchaczów na  iego prele-

keye.  Powab nowości  sprawi ł  to,  źe ,«* 
psze sz ko ły  nagle p o rzucano;  na  wezwa­
nie żydów z Niemiec ,  H o l l a n d y i , F ra n -  
c y i , rozszerzyl i  się talmudziści  północni  
po  ca łey  ś rednicy E u r o p i e ,  i założyli uni - 
wersy te ta w Fr an k fu rc ie  nad Menem' ,  w 
Fi i r t h  i Pradze .

N.  Cesarz A L E X A N D E R ,  k tórego  ba­
cznego oka  nie uszło,  iak z g u b n y m  ie t  
w p ły w  rab inów polskich na ich w sp ó ł ­
wyznawców,  zniós ł  zostających pod icb 
kie runkiem Sunbedr inów i r ozka za ł  u r z ą ­
dzić radę  s tarszych  składaiącą się z 
nayznaczn iey szych  iz rae l i tów,  k t ó r y c h ! y  
za t rudnien iem b y ł o  zawiadywanie sp ra ­
wami ob rządku  żydowskiego.  Urządzenie  
to zos tało do s k u t k u  przywiedz ionem.

N i k t  z a pew ne  nie w ą tp i ,  że lu d ,  nie 
zna iący  i n n e y  prawdy prócz  tey  , k tóra  
iest w talmudzie  zawar ta , mieszkający w 
szczupłych  granicach  tych  mia s t ,  k tó re  
z naywiększą czynnością prowadzą  han­
del , że lud  taki mówię,  s tara się w zbo ­
gacać kosztem t y c h ,  k tórych  iako swoich 
gnębiciel i  nienawidzi  i k tó r y m i ,  iako p o ­
tęp ionymi  pogardza.

(Dokończenie nas tąp i .)

—  J id en  z f rancuzkich  dz ienników,  do­

wodzi,  że w północnych  Niemczei .b iest 

i e d n o  miasto,  do k tór ego  chcąc weyść p® 

zachodzie s łońca,  płaci  się 4 sou*.


